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P O  P R O C E S IE .
Stanow isko nasze w obec procesu  Jan in y  

B o r o w s k i e j  w yraził w czorajszy a rty k u ł 
tow . D aszyńskiego. P ro ku ra to rya  skonfi­
skow ała go od ty tu łu  aż  do podpisu i 
d latego  m usim y czytelników  prosić o  cier­
pliwość przez czas niedługi, aż będą mogli 
dow iedzieć się  o  treśc i skonfiskow anej oce­
n y  Borowskiej.

Opinia publiczna in teresow ała  się  p ro ­
cesem  gorączkow o i s ta ła  w  przew ażającej 
m ierze po stronie oskarżonego tow . Hae- 
ckera. W rogow ie naw et party i robotniczej 
w naszym  kr» ju  o taczali sym patyą  reda­
k to ra  8oryalistycznego, dem askującego o- 
hydną robotę „O chrany* w Polsce.

A przedew szystkiem  je d n a  cecha w  tym  
procesie uderza ła  ludzi, n ie  znających zu­
pełnie Baszych stosunków  narodow ych. 
Oto z u p e ł n a  s o l i d a r n o ś ć  s o c y a i i -  
s t ó w  p o l s k i c h  K r ó l e s t w a  i G a l i -  
c y i  w  w a l c e  z r z ą d e m  r o s y j s k i m  

Dwie, obce życiu polskiem u gazety  — 
„Czas* krakow ski i „N eue fr. P resse* no ­
tu ją  też to  zjaw isko. A le o ile „N eue fr. 
Presse* patrzy  z pew nym  podziwem  na 
tę  solidarność dwó<h dzielnic „idealnego 
państw a*, o  ty le  „Czas* obw inia polskich 
socyalistów  w K rakow ie, że są  „ekspozy­
tu rą  rew olucyi rosyjskiej*, co w  oczach 
stańczyków  je s t oczywiście najwi 
zbrodnią...

A le naw et „Czas*, nienaw idzący całą 
duszą socyalistów , n ie może się w strzy­
mać od słów  uznania d la  ich w alk i ze 
zgnilizną rosyjską. P isze o n :

„Rozkład m oralny, za tarcie  się  pojęć 
etycznych, w szystkie te  m iazm aty, k tó re 
w yrzuciła n a  wierzch rew olucya rosyjska, 
posuwają się na zachód, a  w  ciągu roz­
praw y krakow skiej m ogliśm y stw ierdzić, 
jak ie postępy poczyniło ju ż  naw et u 
nas w  p e w n y c h  k o ł a c b  to  spusto ­
szenie*.
Zamiast jednak dopomagać socyalistom 

polskim w ich czynności, piętnującej „mia- 
zmaty*, „Czas* ulega ślepej nienawiści 
kia-owej i — napada na socyalistów!

Pomimo jednak chorobliwych wysiłków 
podobnych pism i garści przegniłych fili­
strów stańczykowskich, może być „Na­
przód* dumny z tego prawdziwie h i s t o ­
r y c z n e g o  p r o c e s u .

Nigdy jeszcze w państwie konstytucyj- 
nem nie przeprowadzono tak straszliwego, 
tak druzgocącego dowodu zb<odni rządu 
rosyjskiego, nigdy tylu świadków, słucha­
nych pod sankcyą przysięgi, nie napiętno­
wało tylu okrucieństw, mordów, tortur i 
kupowania dusz ludzkich, aby z nich po­
robić prowokatorów.

Proces ten scharakteryzował rządy ca­
ratu w Polsce z taką grozą, że nieraz naj­
obojętniejszy człowiek odczuwał drżenie 
gniewu i oburzenia, lub wstiząsał się 
wstrętem wobec tej ohydy.

T a k i  p r o c e s ,  to  c z y n  p o l i t y ­
c zn y .

*
*  *

Głosy prasy.
Prawie wszystkie dzienniki galicyjskie i 

wiedeńskie poświęcają procesowi Janiny 
B o r o w s k i e j  p zeciw redaktorowi „Na­
przodu* Emilowi H a e c k e r o w i  artykuły 
wstępne.

„Mowa Reforma* unika starannie wyda­
nia jakiejkolwiek opinii o werdykcie przy­
sięgłych, tłómacząc się, że „werdykt zn»j- 
duje się wedle ustawy poza sferą publi­
cznej dyskusyi* (co, nawiasem mówiąc, 
jest nieprawdą), natomiast zajmuje się ob­
szernie p o l i t y c z n ą  stroną procesu; 
mianowicie pisze:

„Jakąkolwiek bowiem przykładałoby się 
miarę do rewelacyj, które stanowiły esen- 
cyonalną część postępowania dowodowego,

\ oceniając je ze stanowiska wymogów spra- 
• wiedliwości formalnej, niepodobna nie widzieć 
ich p o l i t y c z n e g o  znaczenia. Szczególniej 
w ciągu dwóch pierwszych dni rozprawy, 
podczas zeznań p. p. Bakaja, Burcewa i nie 

i których Polaków, tak dokładnie z tytułu 
swego zawodu w misterya administracyi ro 
syjskiej wtajemniczonych ludzi, jak np. me­
cenas Kułakowski — odnosiło się wrażenie,

że na ławie oskarżonych nie siedzi p. Hae- 
cker, an; że w  całej sprawie nie chodzi o 
honor p. Borowskiej, lecz że przez dziwny, 
niemal fantastyczny zbieg okoliczności, sta 
nęła przed jawnym sądem, pod pręgierzem 
opinii publicznej, a d m i n i s t r a c y a  r o  
s y j s k a ,  jej straszliwy, wszystkim, najbar 
dziej kardynalnym pojęciom o podstawach 
ustroju cywilizowanego państwa, urągający 
system*.

A w ięc: o s k a r ż o n a  b y ła  a d m i n i ­
s t r a c y a  r o s y j  s k a ,  — a  s k a z a n y  zo­
s ta ł r e d a k t o r  „ N a p r z o d u * . . .  Logika!

„My, Polacy — pisze dalej „Nowa Refor 
ma* — z własnego naszego smutnego do 
świadczenia zhamy po części ten system. 
Zbyt ścisłe łączą nas węzły z ogromną wię 
kszością narodu, która pada jego ofiarą, abyś 
my nie znali go bodaj w ogólnych zarysach, 
abyśmy nie odczuwali chociażby tylko in­
stynktownie całej jego nieopisanej ohydy. 
A jednak i dla nas proces ten przyniósł w 
tym względzie niespodzianki. Niejeden, któ­
ry  mniemał, że zna dobrze metody rządu 
rosyjskiego, dowiadywał się podczas procesu 
o rzeczach, o których mu się nie śniło.

Cóż mówić o wrażeniu, jakie proces ten 
wywarł na społeczeństwach obcych n. p. na 
Niemcach anstryackicb, którzy Rosyę znają 
tylko z mętnych naracyj przygodnych repor­
terów, lub z okien wagonów sypialnych i 
pierwszorzędnych hoteli. Dla nich cały ten 
proces musiał być wprost oślepiającem obja­
wieniem. — Przed oczyma cywilizowanego 
świata otworzyła się w tym procesie i roz­
świetliła ponurą łuną krwi taka gehenna, ta 
kie piekło upodlenia i zezwierzęcenia ludz­
kiego, na którem się system rosyjki dzisiaj 
wyłącznie opiera, że byłoby próżnym wysił­
kiem wyszukiwanie odpowiednich dla niego 
przykładów w nowożytnej historyi państw 
europejskich.

Weźmy samą instytucyę „ochrany* jako 
takiej. Zapewne wszystkie państwa, zmuszo 
ne w czasach wielkich watrząśnień rewolu 
cyjnych do Bamoobrony, imały się wszelkich 
środków, nie troszcząc się zbytnio o ich war­
tość moralną. Ale w Rosyi jeszcze przed re- 
wolucyą, jeszcze w czasach cmentarnej ci 
szy, która się tam nazywa „spokojem* — 
rząd powołał do życia inBtytucyę wysoce 
efieyalną, a wyposażoną we wszystkie wprost 
środki nieograniczonej władzy, której jedy- 
nem zadaniem była p r o w o k a c y a ,  a potem 
dopiero s z p i e g o s t w o ,  jako środek t. zw. 
zapobiegania czynom naruszającym porządek 
społeczny.

Instytucya ta, której szczyty nikły w o 
błokacb, otaczających tron, obejmowała i o- 
bejmuje całą Rosyę, ma swoich oficyalnych 
naczelników, szefów oddziałów, urzędników 
do szczególnych pornczeń, sekretarzy i t. p. 
aż do t. zw. „filorów*, a cały ten aparat 
potworny służy jedynie do tego, aby demo­
ralizować społeczeństwo, aby stać się niejako 
zbiorowiskiem wszystkich najpodlejszych in 
stynktów w poszczególnych członkach tego 
społeczeństwa drzemiących, które zognisko 
wane w jednym punkcie, zużytkowane w je 
dnym celu dają w rezultacie jakiś kryształ po 
twornycb kształtów i rozmiarów, nazywający 
się oficyalnie „oddziałem dla ochrony bez 
pieczeństwa społecznego*.

Nie chcemy wchodzić w szczegóły, ani gu­
bić się w mnóstwie anegdot, które proces 
wczoraj zakończony pozwolił poznać i zapa 
miętać. Stwierdzamy tylko, że w procesie tym 
po raz pierwszy w Europie system i metody 
rządu rosyjskiego zostały poddane oficyalne- 
mu rozbiorowi, którege rezultat przeszedł o 
czekiwania. Honorowi Rosyi, jako państwa 
cywilizowanego, jeżeli jeszcze gdziekolwiek 
wierzono weń naprawdę, zadał proces kra 
kowski cios potężny.

A że stało się to właśaie w Austryi, to 
także zasługuje na uwagę i podniesienie jako 
okoliczność znamienna. Jeszcze przed kilku 
laty w okresie Mtirzstegów rozmaitych, pro 
ces tego rodzaju, przeprowadzony w takich 
granicach i z taką gruntownością, nie byłby 
najzupełniej możliwy. Względy dyplomaty 
czne, uprzejmość dla zaprz>jnżnionego mo 
carstwa, byłyby pozbawiły go tej soli atycko- 
ochrannej, w którą on obecnie tak obfitował. 
Dzisiaj dyplomacya austryacba nietyiko nie 
krępowała w niczem czynności judykatury, 
ale nawet prasa wiedeńska, stojąca zawsze

w pewnych stosunkach z ininisterswem spraw 
zagranicznych, wyłożyła znaczne fundusze i 
poświęciła wiele miejsca na szczegółowe spra 
wozdnnie z procesu.

Jeżeli się weźmie na uwagę, że równocze 
śnie prasa berlińska, utrzymująca z wiedeń 
ską tak  ścisły kontakt zawodowy, już to zu 
pełnie p r z e m i l c z a ł a  proces krakowski, 
już to informowała o nim gy.oją publiczność 
w notatkach kilknwierszowych, to d y p l o ­
m a t y c z n e  znaczenie procesu stanie się 
bardzo jasnem i pouczającem. — Świadczy 
on bowiem o gwałtownym zaniku owej kur 
tuazyi Austryi wobec Rosyi, która jeszcze 
niedawno wyraziła się w formie tak jaskra 
wej i nieodpowiedniej, jak pamiętne ściganie 
i oskarżenie p. Dobrodzickiej. Dziś nie zna 
lazłby się z pewnością w Austryi żaden gor 
liwy prokurator, któryby przeciw niej z o 
skarżeniem wystąpił...*

Ale krakow scy przysięgli nie wiedzieli 
w idocznie o tym  „gw ałtow nym  zaniku o- 
wej kurtuazy i A ustry i w obec Rosyi*...

„Gazeta powszechna" pisze:
„I teraz jeszcze, choć już wyrok został wy­

dany, twierdzimy, że jedynie Peterson mógł 
dać świadectwo prawdzie, o ile naturalnie 
byłby osobiście stanął na świadka, do czego 
go nikt zmusić nie mógł, o ile dalej zechciał­
by i mógł dać to świadectwo, a nie kryć się za 
tajemnicę urzędową, jako pozostający dotych­
czas w czynnej służbie rosyjskiej i o ileby 
wreszcie Bzczegółowo stwierdził, w jakich 
celach Borowska bywała u niego, bo i pod 
tym względem krążyły różne domysły.

Tego wszystkiego nie przedsięwzięto i — 
powiedzmy otwarcie —  nie dobrze się stało, 
bo absolutnej prawdy z procesu nie mamy. 
Borowska wychodzi wprawdzie z niego zwy­
cięsko, dużo jednak niedopuszczeń (?) "pozo­
stało... Jeżeli zażalenie nieważności, wniesio­
ne przez Haeckerą, odniesie skutek, może i 
tamto się wyjaśni z Petersonem.

Tymccasem zaś wyrok ławy”  przysięgłych 
dla wielu ludzi nie był niespodzianką. Prze­
widywało go wielu, wnioskując z konserwa­
tywnego — naturalnie przypadkowo — chara­
kteru tejże ławy (na co zresztą potwierdze­
nie znaleźćby można w ustosunkowaniu się 
głosów nad pytaniami, zawsze było za 11 
contra 1. Przewidywano też taki wyrok już 
od chwili, gdy ława przysięgłych nie zażą­
dała sprowadzenia Petersona — wielu widziało 
w tern skrystalizowaną już decyzyę ławy, 
która zajmując takie stanowisko, widocznie 
wtedy usłuchała rozpaczliwego wołania Bo­
rowskiej, żeby jej nie pozostawiano znowu 
na 10 miesięcy pod pręgierzem hańby (na 
przesłuchanie osobiste Petersona trzeba było 
odroczenia rozprawy na dłuższy czas, co nad 
to byłoby spowodowało wylosowanie innej 
ławy przysięgłych).

Wyrok padł na człowieka, który stał się 
ofiarą swojej dobrej wiary publicystycznej, 
w iary w świętość obowiązków swoich par- 
tyjno-zawodowych.

Kuryer lwowski* pisze:
Już po ogłoszonym wyroku wstał p. Emil 

H a e c k e r  i oświadczył publicznie, że mimo 
wyroku podtrzymuje zarzuty szpiegostwa i 

jeszcze stwierdza, że Janina Borowska 
jest szpiegiem rosyjskiej ochrany.

Trudno istotnie przypuścić, aby p. Haecker 
był do tego stopnia zaślepiony, iżby bez we­
wnętrznego przekonania o prawdziwości słów 
swoich — taki straszny zarzut cisnął publicznie 
w twarz człowiekowi, mimo, źe w tymże sa­
mym momencie człowiek ten został przez 
sędziów poniekąd zrehabilitowany. — Więc 
albo Haecker i wszyscy, którzy w obronie 
jego świadczyli i bili mu oklaski w sali roz­
praw popełnili straszną pomyłkę i wyrzą­
dzili najstraszniejszą krzywdę człowiekowi, 
jaką wogóle wyrządzić można, albo tyle 
wiemy obecnie o roli osób w grę wchodzą­
cych, ileśmy wiedzieli przed procesem.

Prawda, że partya socyalistyczua zaanga­
żowała z dobrą wiarą w tym procesie sporą 
część swego honoru i swej wiarygodności 
i że po wyroku krakowskim wychodzi jury­
dycznie pokonaną. Nie możemy jednak ża­
dną miarą naw et przypuścić takiej potwor­
ności, aby wybitni członkowie partyi, prze­
konani o nieprawdziwości swych zarzutów, 
mieli sumienie podnosić je  w dalszym ciągu 
dla takiej drugorzędnej już w tym wypadku

rzeczy, jak obrona nieomylności sądu par­
tyjnego...

...Nie tyle spustoszenia moralnego, poczy­
niły w  szeregach rewolucyjnych najstra­
szniejsze represye carskich stupajków, ile 
takie fakty prowokatorstwa, jakie masami 
wyszły na światło dzienne w czasach ostat­
nich...

I dlatego cios, który dziś ugodził w boha­
terstwo rewolucyi, jest najstraszniejszy ze 
wszystkich, jakie jej zadały represye rządu 
rosyjskiego*.

„Dziennik polski* bynajm niej nie zosta ł 
niew zruszenie przekonany  w erdyktem  przy­
sięgłych; m a wątpliw ości co do niego i 
pociesza się ja k  może :

Co do p. Borowskiej, jeżeli jest niewinną, 
to wyrok ten jest zaledwie słabą dla niej 
gatysfakcyą — gdyby była winną, to karę 
znajdzie podyktowaną przez najstraszniej­
szego sędziego: własnego sumienia. Miejmy 
jednak nadzieję, że wyrok odpowiada pra­
wdzie, że Polka nie splamiła się najhanie­
bniejszym z haniebnych czynów.

„Gazeta narodowa" pisze:
„W erdykt przysięgłych w procesie p. Ja­

niny Borowskiej przeciw p. Haeckerowi, re­
daktorowi „Naprzodu*, stwierdził tylko, źe 
przysięgli nie nabrali przekonania o wiary­
godności koronnego świadka partyi socyalno- 
rewolucyjnej, Bakaja. W erdykt nie stwierdził 
nic więcej. Socyalni rewolucyoniści i wszyscy 
z nimi ściślej lub luźniej związani, którzy 
przewinęli się oprzed sądem lub w pismach 
swoich w tej sprawie głos zabierali, sławili, 
nie wiemy szczerze czy nie szczerze, Bakaja 
już to jako apostoła, już to jako osobę czy­
stą, już to jako powagę, której się wierzyć 
musi. Tymczasem jednak cały ogół. prądami 
rewolucyjnymi nie objęty, do takiego prze­
konania przyjść nie mógł i dla niego Bakaj 
pozostał figurą niejasną, wcale nie ideową, 
przerzucającą się z łatwością od ścigających 
do ściganych, figurą, której ani wierzyć, ani 
ufać nie można. Skoro więc socyalni rewo­
lucyoniści innego dowodu szpiegostwa p. Bo­
rowskiej dać nie mogli, jak tylko twierdze­
nie tego Bakaja, twierdzenie słowne, żadnymi 
innymi dowodami nie poparte i skoro żaden 
z innych świadków nic konkretnego nie ze­
znał, w erdykt przysięgłych nie mógł zapaść 
inny aniżeli zapadł wczoraj.

A le  t e ż  z t e g o  w e r d y k t u  i n n y c h  
w n i o s k ó w  c i ą g n ą ć  n i e  m o ż n a .

Na ostatniej sesyi sejmowej, jeden książę 
Kościoła przestrzegał przed anarchią ducha, 
która do nas idzie, a mówiąc o rozsławio­
nych „Dziejach grzechu*, rzekł: Jakież to 
wszystko obce! To było przed procesem Bo­
rowskiej. D z i ś  n i e s t e t y  t a k a  E w a P o -  
b r a t y m s k a  n i e  w y d a j e  s i ę  n a m  j u ż  
o b c ą .  Nieprawdopodobne staje się prawdzi- 
wem. Autor-sympatyk widziai już przedtem 
te czeluście, jakie przed oczami ogółu otwo­
rzył proces Borowskiej, a które największe 
umysły wśród nas tylko proroczo przeczu­
wały*.

„Głos* p isze :
Krakowscy sędziowie przysięgli uznali 11 

głosami tow. Haeckera, redaktora „Naprzo­
du*, winnym obrazy czci Janiny Borowskiej. 
Ogromny materyał dowodowy, który wyszedł 
w ciągu procesu na jaw  przeciw Borowskiej, 
nie przekonał krakowskich sędziów przysię­
głych, których zwierzchnikiem był redaktor 
konserwatywnego ^zasu*, Chyliński. Socya- 
lista został zaiądzony. Dr Lewicki, adwokat, 
zdolny do wszystkiego, znał dobrze teren i 
nie omylił się w swych rachunkach, opiera­
jąc obronę współpracowniczki ochrany na 
demagogii antysocyalistycznej.

Zasądzenie tow. Haeckera nie jest dowo­
dem niewinności Janiny Borowskiej. Być mo­
że, że w pewnych kolach uzyska Janina 
Borowska aureolę pogromczyni socyalistów. 
Pani ta zwalczała przecież ze skutkiem so­
cyalistów w zaborze rosyjskim; zachowanie 
się jej na rozprawie było dalszym ciągiem 
tej taktyki. Dla nieuprzedzonej jednak opinii 
publicznej jest Janiną Borowska osobą, na 
której cięży i nadal hańbiące piętno zdrady.

Werdykt krakowskich przysięgłych sprze­
czny jest z werdyktem, który wydała opinia 
publiczna. Sprzeczność ta  da się wytłóma- 
czyć tylko sposobem, w jaki dochodzi do 
skutku lista przysięgłych w  A ustryi, a spe-
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cyalnie w Galicyi. W Krakowie pełni np. 
funkcye sędziów przysięgłych nieliczne gro­
no osób przekonań konserwatywno-kleryk&l- 
nych. Rzadko kiedy zabłąka się na listę na­
zwisko jakiegoś postępowca, a nigdy ju t  so- 
cyalisty.

Mając to wszystko na uwadze, nie naloty 
uw atać zasądzenia tow. Haeckera za niespo 
dziankę. Przysięgli krakowscy byli tylko lu 
d tm i. Nie mogli wyjść ze swego klasowego 
stanowiska.

Rzadko kiedy był artykuł dziennikarski 
tak silnie umotywowanym, jak  ten, który 
pojawił nie w 5Nąpriod«ie* pod tytułem 
.Szpieg*. Dziennikarz, któryby rozporządza­
jąc tym materyałem, przemilczał zbrodnię 
Borowskiej, dopuściłby się zbrodniczej lekko­
myślności. Tam w zaborze rosyjskim idą na 
śmierć lub katorgę tysiące najlepszych, naj­
szlachetniejszych ludzi, zdradzonych przez 
szpiegów i prowokatorów. Jak za czasów 
powstania niema w Królestwie rodziny, w 
której nie opłakiwanoby ojca, matki, m ęia, 
tony, syna, córki. Straszna zaraza szpiego 
stwa grasuje w okropny sposób za kordo 
nem. Partye rewolucyjne muszą z konieczno­
ści przed nią się bronić. Dziennikarz, który 
oszczędzałby szpiega, popełniłby karygodne 
uchybienie.

Krakowscy sędziowie przys:ęgli, wychowa­
ni na lekturze prasy galicyjskiej, nie byli 
przystępni na tego rodzaju rozważania. Nie 
wiedzieli, co to jest .bibuła*, nie wiedzieli, 
co to jest rewolucya, nie wiedzieli, jakiem 
nieszczęściem jest prowokatorstwo. Łzy Ja 
niny Borowskiej podziałały na nich silniej, 
n ii łzy męczenników, jęczących w jarzmie 
zbirów carskich. Dziennikarz socyalistyczny 
został zasądzonym.

Dalecy jesteśmy od tego, by występować 
przeciw inatytucyi sądów przysięgłych. Prze­
ciwnie, uważamy instytucyę tę  za zdobycz, 
którą należy r o z s z e r z y ć  i p o g ł ę b i ć .  
D o m a g a m y  s i ę  r e f o r m y  s ą d ó w  
p r z y s i ę g ł y c h  w tym kierunku, aby go­
dność tę mogli piastować nietylko członko 
wie jednej klasy, jednej partyi, lecz wszy 
scy obywatele pełnoletni. Tylko wtedy będą 
mogły sądy przysięgłych spełnić swoje szczy­
tne zadanie, tylko wtedy werdykty ich nie 
będą stały w sprzeczności z werdyktami o- 
pinii publicznej.

*
*  *

„Ntua Frele P reisa44 podaje obszerne omó­
wienie procesu, podnosząc ten obraz walki, 
nie uznającej kordonów, który się roztoczył 
przed sądem.

.Odsłonił się cały świat — pisze — podczs de­
batowania nad Borowską, cały świat pełeo 
rozpaczy (?), namiętności, rozgoryczenia. Ty 
siące walczą, którym fanatyzm krew rozża­
rza — mężczyźni i kobiety, pokolenia po 
pokoleniach. Każdy ma poczucie, że ncze 
stniczy w wielkich, historycznych walkach, i 
chce na swój sposób służyć wielkiej sprawie, 
naw et od najniższej nie uchylając się po 
sługi — i wciąż nowi bojownicy narastają. 
Co zdoła zapał rewolucyjny — dał nam po 
znać ten proces, mający wielkie tło history 
czne. I znowu, znowu — wciąż nasuwało 
się to pytanie, czy istotnie jest to proces, 
który się w Austryi toczy? Nic nie przypo­
minało tego, iżby prźed sądem stali ludzie, 
którzyby podzielali wspólne interesy naszego 
kraju, brali udział w jego politycznych wal 
kacb, w jego troskach, nadziejach, pragnie 
niach*...

Organ wiedeński pisze dalej: .Jeżeli ojczy 
zną jest ta  połać ziemi, z którą człowiek 
związany jest sercem, gdzie tkwi on korze­
niami swoich najdroższych uczuć — to Au 
stryi zwać chyba nie można ojczyzną tych 
ludzi, którzy wystąpili przed sądem, gdyż 
ani ich namiętności, ani ich losy, ani ich 
najżywotniejsze interesy nie są związane z 
terenem, na którym żyją. Wszystkie ich my 
śli, wszystkie icb pragnienia ku pótnocy zwró 
cone, gdzie ich wspólplemieńcy toczą rozpa 
czliwą walkę z antokracyą rosyjską. Taiu 
rozgrywają się boje polityczne, w których 
oni biorą udział, tam duchem swoim czują 
się oni w domu. Odbywa się ciągły przy 
pływ i odpływ z Galicyi do Polski rosyjskiej, 
o którym dowiedziano się w tym procesie. 
Rewolucyonista polski, zamieszkały w Gali 
cyi, zaopatrzony ^ostaje na drogę do War 
szawy w paszport i pieniądze, gdy przewozi 
tam zakazane druki — w Warszawie znaj 
duje u  towarzysza przytułek i ochronę przed 
policyą rosyjską*...

.1 to wydaje się, pisze dalej ,N. Fr. Presse*, 
czemś zgoła naturalnem: Polska rosyjska
(Królestwo Polskie) i Galicya są w równej 
mierze dwiema prowincyami idealnego pań 
atwa — także i dla policyi rosyjskiej, która, 
jak się dowiadujemy z procesu, w Krakowie 
miała sobie uczynić biuro werbunkowe, ekspo­
zyturę tajnej policyi rosyjskiej ,in  partibus 
infidelium*.

Po tej charakterystyce Polski rewolucyjnej 
,N. Fr. Presse* stwierdza, iż przed sądem

stała właściwie Rosya urzędowa, caryzm i 
jego narzędzia, policya rosyjska i jej straszne 
okrucieństwa. W szystkie gwałty rosyjskiej 
reakcyi stanęły przed sądem austryackim. 
Cały obraz prowokacyj. tortur, rozstrzeliwa­
nia bez sądu — przesunął się w tej rozpra 
wie. »N. Fr. Presse* obszernie reprodukuje 
rduośne momenty, kończąc słowami: .Tak 
przykuwającym i zajmującym jest ten proees, 
tak prawdziwymi są działające w nim osoby, 
taki żar ich oddechu, taką nam:ętnością tę­
tni ich krew. Kęs historyi współczesnej, hi 
storyi wszechświatowej... Tak interesującym 
może być proces rosyjski, który się w Aa- 
stiy i toczy!*

O jednem tylko zapomr.iała .N . Fr. Presse* 
w swoich refleksyach: o głębokiej przepaści, 
k*óra dzieli ów świat rewolucyjny: ofiarny, 
nieulęknicny, żądny walki z wrcgą potęgą, 
nie uznający ni przemocy bagnetów, ni słu 
pów granicznych — od świata, wrogiego tej 
walce, plwającego na uią.

O tej różnicy, którą genialnie wyraził Mi­
ckiewicz, porównywując naród nasz z lawą 
z wierzchu zimną, plugawą... Dostrzegła tyl­
ko — do czego dokopano aię w procesie — 
ów wewnętrzny ogień, którego sto lat nie 
wyziębi. A tę  różnicę, to  przeciwieństwo, 
jakże uwypuklił rezultat procesu, jakże pod­
kreśliły ją  dobitnie głosy prasy!

Nie mówiąc już np. o naszpikowanym ja 
dem i denuncyacyą artykule .Czasu* — zna 
lazłaby trwożliwe jąkanie się .Reform y*, którą 
przeraziło skonstatowanie przez .Pressę* wra 
żenią, .jakoby Królestwo Polskie i Galicya 
były jedną prowincyą jakiegoś idealnego pań 
stwa*.

Ten cytat podaje »N. Reforma* drukiem 
rozstrzelonym i w te pędy nań reaguje, przy- 
czem dla osłonięcia Galicyi przed takim za­
rzutem (?) przytacza agitacyę wszechniemie 
cką w Austryi... Tak zapiera się .patryoty- 
czna* .Reforma* idealnej jedności Polski...

Kontrastu tych dwóch światów nie do­
strzegło obce oko.

•  *  *

Wiedeńska prasa antysamloka raduje aię 
głośno z werdyktu krakowskich przysięgłych. 
Oficyalny organ stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego „Reicbspest44 w artykule wstę­
pnym plecie niesłychane głupstwa o stra­
sznych, niebezpiecznych zamiarach rewolu­
cyonistów socyalnych, jakie ujawnił proces 
Bzow skiej, i cieszy się, że przysięgli otarli 
łzy plączącej kobiecie; we wstępie zaś do 
sprawozdania z ostatniego dnia procesu stwier­
dza .ReichspoBt* s z c z e g ó l n ą  s p r z e  
c z n o ś ć  z a s a d n i c z ą  m i ę d z y  w e r d y  
k t e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  a w y r o k i e m  
t r y b u n a ł u .  „Deutsches Yolklblatt" roz 
prawia się z procesem krótko i bez ceregieli, 
wyrażając radość, że .a  Judensozi* został 
skazany...

*  *  *

Skałłon przeciw rewelacyom Bakaja.
Warszawa. General-gubemator Skałłon za­

bronił pismom pod groźbą zawieszenia dru­
kować przekład lub streszczenie drukowa­
nych w .Matin* pamiętników B ikaja.______

Wobec niebezpieczeństwa wojny.
Wiedeń. J a k  n a j g o r s z e  w r a ż e n i e  

wywołała tutaj wiadomość o mianowaniu ge 
nerała Żvkovicza ministrem wojny. Pierwsze 
wiadomości z Serbii przeczyły temu, kiedy 
zaś nadeszła urzędowa wiadomość, dzienniki 
tutejsze stwierdzają, że jest to znowu gabi­
net, który robić będzie a w a n t u r n i c z ą  
p o l i t y k ę  k r ó l e w i c z a .

Londyn. Dzienniki prawie bez wyjątku za­
patrują się na sytuacyę pesymistycznie. — 
Stwierdzają, że Europie grozi ogromna wojna, 
która wyniknąć może z lokalnego konfliktu 
między Serbią a Austryą. N a g l e  p r a w i e  
w s z y s t k i e  d z i e n n i k i  z a j ę ł y  w o b e c  
A u s t r y i  w r o g i e  s t a n o w i s k o .

Sytuacya w Serbii.
Belgrad. „Samoupr«va* stwierdza, że osta- 

ta i serbski komunikat rządowy dobrze ugo­
dził, ponieważ austryacko węgierska prasa 
straciła widocznie przytomność umysłu i na 
próżno usiłuje obelgami odeprzeć objekty- 
wność serbskiego komunikatu. Powodem 
wzburzenia austryacko węgierskiej prasy jest 
to, że zdemaskowano jej kłamstwa przed 
Europą zachodnią i że planowana ekspedy 
cya karna, jakoteż marzenie o europejskim 
mandacie do okupacyi Serbii przez Austro- 
Węgry doznały należytej i stanowczej odpra 
wy ze strony prasy europejskiej. Akt pro­
klamowania aneksyi, brutalność tego kroku, 
j go anarchiczny iharakter pod względem 
prawa międzynarodowego, specyalnio zaś e- 
nergiczny protest Serbii, Czarnogóry i Tur- 
cyi przeciwko temu p u b l i c z n e m u  r a ­
b u n k o w i ,  skłoniły -europejską prasę do 
informowania się przez apecyalnych sprawo­
zdawców o faktycznem położeniu na Bałka-

nie. Utworzenie nowego gabinetu keaHcyjne 
go jeBt pierwazą odpowiedzią Serbii na atak 
Austro-Węgier.

Belgrad. Zapowiedziane ca  wczoraj posie. 
d zan e  skupczyny odbędzie się dopiero dzisiaj-

- Utworzenie gabinetu koalicyjnego Novako 
vicza powitano we wszystkich kołach w Bel 
gradzie z wielką radością. Dzienniki wyra 
żają skupczynie i wszystkim kołom polity 
cznym podziękowanie za patryotyczne ich 
stanowisko, przez co umożliwiono wspólne, 
jednomyślne wystąpienie Serbii w interesie 
serbskiego narodu.

.P slitiks*  podnosi, żs do tej jedności p ity  
czyniło się także bezwzględne staaowisko 
Austro Węgier. Niektóre dzienniki wzywają 
obywateli Belgradu, by z okazyi dzisiejszego 
posiedzenia skupczyny, na btórem Novako 
vicz złoży zapowiedzianą deklaracyę rządo­
wą, urządzili skupczynie owacyę.

Doniesienia austryackiej i węgierskiej prasy 
co do i n t e r w e n c y i  R o s y i  za serbskie 
rai żądaniami wywołują wszędzie radość. — 
W kołach politycznych przeważa przekona­
nie, ie  zatarg austryacko serbski musi być 
w jak najkrótszym czasie załatwiony, w prze 
ciwnym razie w o j n a  j e s t  n i e u n i k ­
n i o n ą .

Stanowiska Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Pogłoski o rze 

kornej mobilizacyi w gubernii kijowskiej są 
nieuzasadnione. Chociaż ministerstwo spraw 
zagranicznych uważa, ż e  p o ł o ż e n i e  n a  
B a ł k a n i e j e a t  b a r d z o  p o w a ż n e ,  to 
przecież zamiar pokojowy oficyalaej Rosyi 
nie ulega wątpliwości.

Petersburg. .N o woje Wremia* zamieszcza 
artykuł, w którym twierdzi, że Austrya u- 
rządza nową nagonkę na Serbię. W Berlinie, 
pisze „Now. Wremia*, obwiniają jagnię za 
miast wilka. Niemiecki rząd grozi Rosyi. że 
gdyby poparła Serbię, napotkałaby na opór 
dwóch mocarstw. M y n i e  ż y c z y m y  s o ­
b i e  w o j n y ,  a l e  j e j  s i ę  n i e  b o i m y  i 
nie boimy się różnych pogróżek. — Jeśli 
Austro-Węgry i Niemcy pójdą przeciwko Ro 
syi, to również n a p o t k a j ą  d w ó c h  p r z e  
c i w n i k ó w .  Co potem zostałoby z Austryi 
i z Niemiec, niechaj Berlin i Wiedeń pomy 
ślą. Jednakże nie wierzymy w wojnę mię­
dzy Niemcami a Rosyą.

Prasa francuska przeciw Serbii.
Paryż. W artykule zatytułowanym .Rosya 

i Serbia* oświadcza .Temps*, że Rosya już 
w roku 1876, dla zapewnienia sobie neutral­
ności Austro Węgier, zgodziła się na okupa 
cyę Bośni i Hercegowiny przez Austro Wę­
gry. Obecnie nie chodzi w ęc  o zmniejszenie 
Serbii; wystarczy oświadczyć Serbom, że nie 
stracili niczego ze swego obszaru i że nie 
mają prawa domagać aię jakiegokolwiek od 
azkodowania, czego zresztą im nikt, nawet 
i Rosya, nie obiecywał.

Pozostajemy, pisze .Temps*, przy naszem 
przekonaniu, że rząd rosyjski może się przy 
łączy do takiego kroku w Belgradzie. Jeże­
liby pozostawiouo Serbię w złudzeniu, że 
kosztem Austryi lub Turcyi będzie mogła się 
powiększyć, to tylko popcbniętoby Serbów 
w katastrofę, a wraz z nimi i Europę. Izwol- 
ski nie ma powodu ui hylać aię od interwen 
cyi, która ma na celu zwrócić uwagę Ser 
bów, że ich żądania nie nadają aię do przy 
jęcia. Podobny krok ani nie może rozluźnić 
rosyjsko-francuskiego aliansu, ani też kom 
promitewać ogólnej polityki Francyi.

Paryż. .Republiąue Francaise* pisze: Je 
żeli istnieje jeszcze Europa, to trzeba użyć 
wszelkich możliwych środków przymusowych, 
a b y  p o h a m o w a ć  s z a l e ń s t w o  w Be l  
g r a d z i e  i C e t y n i  i. Niektóre ludy na Bał 
kanie już długo nadużywają cierpliwości Eu­
ropy. Temu niebezpiecznemu zamieszaniu na­
leży wreszcie położyć kres.

Głos niemiecki.
Kolonia. Do „K5ln. Ztg* donoszą z Berlina 

z kół poinformowanych, że sytuacya polity 
czna pozostanie niewyjaśnioną dopóty, aż 
tym mocarstwom, które jak np. Francya, 
szczerze prągną utrzymać pokój, uda się 
znaleźć posłuch w Petersburgu, by Rosya 
w Belgradzie oświadczyła, iż Serbia na wy­
padek wojny nie może liczyć ani na bezpo 
średnią, ani pośrednią pomoc rosyjską. Trze­
ba przypuścić, że Anglia i Włochy nie sprze­
ciwią się takim krokom. Klucz sytuacyi znaj­
duje aię na razie w Rosyi.

Propozycya sądu rozjemczego.
Paryż. M iędzynarodowa .L ig a  pokoju i 

wolności* w ystosow ała do p rasy  usilny 
apel, by  nakłonić A ustro-W ęgry  i Serbię 
do poddania się sądow i rozjemczemu, gdy­
by  ich spór nie d a ł się zażegnać w dro­
dze dyplom atycznej. Sąd rozjem cy należa­
łoby w ybrać z członków  haskiego try b u ­
na łu  rozjemczego.

* *

Ugoda auatryacko-tureeka.
Konstantynopol. Spo lziewają się, że pod­

pisanie protokołu ugody nastąp i w sobotę.

Przegląd polityczny.
Zwołani* parlamentu. W  ko łach  posel­

skich głoszą, że bar. BienertL zdecydow ał 
się zw ołać parlam ent na 16 m arca. O sta­
teczna decyzya ma zapaść na jutrzejszej 
radzie m inistrów , a jeżeli cesarz odnośną 
uchw ałę zatw ierdzi, n astąp i z końcem  bie­
żącego tygodnia ogłoszenie zw ołania no­
wej sesyi.

P ierw szem  przedłożeniem  rządow em  ma 
być kon tyngen t rek ru ta  i to  w drodze 
w niosku zw ykłego. G dyby się okazało , ie  
niem a nadziei przeprow adzenia tego  wnio­
sku , nastąp i natychm iastow e odroczenie 
parlam entu .

B ar, B ienerth od kilku dn i toczy roko­
w ania z przyw ódcam i stronnictw  w celu 
umożliw ienia norm alnego toku  p rac  pa r­
lam entarnych. P ierw otną m yśl zwołania 
konferencyi przyw ódców  stronnic tw  za­
niechano, a rokow ania będą się odbyw ały 
z pojedynczym i parlam entarzystam i.

Przeciw  .U nii słow iańskiej* usiłu ją  Niem­
cy  utw orzyć zw artą  falangę posłów nie­
mieckich. Liczą na to, że zw iązek taki 
razem  z chrześcijańsko-socyalnym i liczył­
b y  do 170 posłów , co już  stanow i dosta­
teczną przeciw wagę przeciw  .U nii słow iań­
skiej*. O bok tego N em cy spodziew ają się, 
że uda  im się w ciągnąć do koalieyi Koło 
polskie.

Następca tronu I rząd węgierski. .Pesti 
Naplo* donosi, że między następcą tronu 
arcyksięciem Ferdynandem a rządem węgier­
skim nastąpiło silne naprężenie z następują­
cego pow odu: Na opróżniane biskupstwo w 
Wielkim Warażdyuie polecił następca tronu 
jako kandydata swego byłego nauczyciela 
języka węgierskiego ks. Lanyi’ego i prosił 
cesarza o interwencyę u rządu węgierskiego. 
Rząd nie uwzględnił jednak tej prośby, lecz 
polecił na to stanowisko biskupa spiskiego 
ks. Parvy'ego. Wskutek tego arcyfes:ążę, 
przybywszy na bal dworski w Budapeszcie 
z okazyi wizyty króla hiszpańskiego, zigao- 
rował ministra oświaty hr. Apponyi’ego, a 
gdy członkowie rządu zgłosili się do audyen- 
cyi, arcyksiążę dla uniknięcia ich przyjęcia 
wyjechał o północy z Budapesztu.

K R O N I K A .
Kraków. 25 lutego.

Wszystkich tych prenumsratorów miejsco­
w ych jakoteż i zamiejscowych, którym  i  
k o ń c e m  l u t e g o  w y g a s ł a  p r e n u ­
m e r a t a ,  upraszam y o uregulow anie pre­
n um eraty  zeraz po otrzym aniu czeków, 
k tó re załączam y w szystkim  prenum erato­
rom  zam iejscowym  w dzisiejszym  num e­
rze .N aprzodu*. M anipulacya czekami trw a 
dni kilka, zanim  dojdzie do Admi dstracyi 
naszej wiadomość, te  p renum era 'o r u ścił 
przedpłatę, a  przez to zdarzają się niepo­
rozum ienia i reklam acye, których uniknąć 
m ożna, składając prenum eratę  zaraz w 
pierw szych dma< h każdego miesiąca.

A d m in is tr a c y a  „ N a p rzo d u  - .

Wezwanie. Wzywam p. Janinę Borowską 
do podjęcia interwencyi w c. k. sądzie po­
wiatowym w Krakowie celem osta te :znego 
przeprowadzenia rozprawy przeciw mnie o 
obrazę czci.

Sprawa dziś już niepotrzebnie aię prze­
wleka — to raz — a powtóre w najbliż­
szych dniach odejdą akta ze sprawy tow. 
Haeckera do sądu kasacyjnego we Wiedniu.

Z mojej strony odpowiednie wnioski w są­
dzie złożyłem.

Kazimierz Krzysztoń

N o w in y  k r a k o w s k i e .

Posiedzenia budżetowa Rady miasta roz­
poczną się w poniedziałek 1 marca i będą 
kontynuowane przez wtorek, środę i czwar­
tek.

Sprawy miejtkla. Sekcya ekonomiczna od­
była wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem radcy Beringera i w dalszym ciągu 
przeprowadzała dyskusyę nad planami bu­
dowy nowego skrzydła magistratu. Sekcya 
plany przyjęła i uchwaliła zostawić przejście 
z ul. Poselskiej przez budynek magistratu 
na pl. Franciszkański. Na wniosek r. Koso- 
buckiego sekcya uchwaliła polecić zakłado­
wi czyszczenia miasta, aby natychmiast u- 
sunął śnieg z śródmieścia, zaś z przedmieść 
w powolniejszem tempie, aby uniknąć potem 
raptownego wydatku. Wkońcu sekcya we­
zwała zakład czyszczenia miasta o postawie­
nie wniosku na zakupno automobilu dla wy­
wożenia śniegu i śmieci.

Wiać w sprawia szkół polskich na Sl«»u 
odbędzie się w niedzielę 28 bm. o godz. 4

C hętn ie  p o lecam y ' 2£TiSSSU rS»VrSI najw iększy m agazyn OBUWIA
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po poł. w sali Rady miasta. Referować bę 
dzie radca miejski prof. dr W a s u n g .

W sprawia kradzieży u dra Sslnfslda ara
astowano byłego lokaja Gustawa Oficyała, 
jako podejrzanego.

Sprzeniewierzanie. Wskutek doniesienia 
kupca Szymona Schindlera, aresztowano roz 
nosiciela towarów Markuaa Bernsteina, który 
sprzeniewierzył zainkasowane kilkaset koron.

Ograbiania sklepu w Sukiennicach. Wczo 
raj rano, gdy p. Kowalski chciał otworzyć 
swój sklep zegarmistrzowsko jubilerski w Su 
kiennicach (od strony ul. Szewskiej), zsuwa 
ty ł, te  drzwi są naruszone i skonstatował, 
ie  zabrano mu dużo zegarków i biżuteryi. 
Polieya wdrożyła dochodzeniu, a p. Kowal­
ski dotąd nie może podać, co i ile towaru 
mu zabrano.

— Z te a t r u  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
W przygotowanym na sobotę .Śnie srebrnym Sa­
lomei* dekoracye i kostyumy komponował artyata- 
mal rz p. Franciszek Siedlecki. Pracownia dekora- 
toraka p. Spitziara wykończ) la w tych dniach sze­
reg tych dekoracyj, tak, że niezależnie od p>ób 
normalnych, mogą się już odbywać próby świetlne, 
wymagające w sztuce tej starannego przygotowa­
nia efektów kolorystycznych.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Czwartek: .Lilia Weneda*.
Piątek: „Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze do­

mowe*.
Sobota: „Sen Brebrny Salomei®, rom. dram. w 5 

aktach J. Słowackiego.
- Niedziela o godz. 3 po południu: „Sposób na 
żony* (ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie­
czorem: „Sen srebrny Salomei*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Złota Cza­
szka* (dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone do 
połowy) — O godz. i wfeczorem: „Fircyk w zalo­
tach*, komedya Zabłockiego (przedstawienie ama­
torskie)

Wtorek: „Sen srebrny Salomei*.
Środa: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzięczności* 

(popala* net.
Czwartek: „Sen srebrny Salomei*.
Piątek: „Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze do­

mowe'.
Sobota: „Inez de Coimbra*, obraz zżycia portu­

galskiego K. Larsena (tłóm. z duńn- iego L. Rydla)
Niedziela o godz. 3 po południu: „Moralność 

pani Du takiej* (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7 wieczorem: „Inez de Coimbra*. ■

Poniedziałek: „Książe Niezłomny* (na dochód To­
warzystwa oświaty ludowej — jedyny występ M. 
Tarasiewicza). ""

— Z te a t r u  lu d o w e g o  komunikują nam: 
Dziś we czwartek 3-aktowa krotochwila Z. Przy­
bylskiego p. t „Wykradziona żonka*.

W sobotę 4 aktowy wodewil p. t. „Pani majstrowa 
z Kleparza*. W głównych rolach wystąpią pp. Tur­
ski, Sarnowski, Modzelewski, Zielińska, Grabowska, 
Konarska i i. Do sztuki tej sprawia uy* jkcya nowe 
dekoracye.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w eg o .
Sobota : „Pani majstrowa z Kleparza*.
Niedziela o godz 4 popołudniu: „Pod gwiaździ­

sta banderą*. — O godz. 7ł/« wieczór: „Pani maj­
strowa z Kleparza*.

Wtorek: „Łapka na mężów* (nowość).
— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A. M ick ie­

w icza , ul. Szewska 16, I. p.
W 8-li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

1. piętro, w piątek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Ted. Pazdanowski: „Słowacki na tle epoki*.

Staraniem Uniwersytetu ludowego odbywać się 
będą co niedziela wycuczki artystyczne pod prze­
wodnictwem dra Tadeusza Szydłowskiego. Pierwsza 
serya wycieczek do muzeum narodowego i muzeum 
Czapskich poświęcona będzie wyłącznie malarstwu, 
oglądaniu obrazów nagromadzonych w muzeach kra­
kowskich. Cele i zad nia wycieczek przedstawi pre­
legent w odczycie, jak' odbyć a ę ma w sobotę 27 
lutego o godz. 7 wieczorem w sali wykładowej 
Uniwersytetu lud wego, Szewska 16. Zapis) wać się 
można na wycieczki codziennie w biurze od 5 7 
wieczorem z>< opłatą 30 h od osoby. Pierwsza wy­
cieczka odbędzie się w niedzielę 28 lutego o godz. 
10 rano. Punkt zborny w muzeum narodowem.

Bi b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 6 —S 
Cz y t e l n i a  p i s m otwarta od godz. 11—1 1 od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Bi u r o  otwarte od godz. 5—7.

W a w l a y  I w t w i l d t .

Dragi proces Slczyfisklsgo. Drugie docho- 
drenie sądowo karne przeciw M rosławowi 
Siczyńskiemu zostało już, jak donieśliśmy, 
ukończone, a obwinionemu doręczono już 
nowy akt oskarżenia. Akt ten jest niemal 
równobrzmiącym z aktami poprzedniej roz 
prawy. W uzasadnieniu brak tylko dokładne 
go opisu wpływu, jaki mogły wywrzeć na 
Siczyńskim rozruchy w Łąckiem, Horucku i 
Koropcu, powołuje się ono natomiast na wy­
nik badań psychiatrycznych, które stwier 
dziły, że Siczyński tak w chwili popełnienia 
czynu, jak też i później był zupełnie poczy­
talny.

Do nowej rozprawy, która ma być rozpi 
sana w połowie marca i prawdopodobnie po 
trwa tylko jeden dzień, nie zoBtaną zawe 
zwani żadni nowi świadkowie, oprócz tych, 
którzy już zeznawali podczas pierwszej roz 
prawy.

Obrony oskarżonego podjęli się ruscy po 
słowie dr Konstanty Lewicki i dr Okuniew 
zki, tudzież adwokat dr Starosoiski. Przewo­

dniczyć rozprawie będzie wiceprezydent sądu 
krajowego Miłaszewski, oskarżycielem będzie 
prokurator Barth.

Przeciw PliStouklnowIg byłemu konsulowi 
rosyjskiemu, wniósł w tycb dniaeh niejaki 
Dymitr Cieśla do aądu krajowego we Lwo­
wie skargę o za p a lę  10.185 K. Cieśla watą 
pił 1 września 1896 r. do służby u Pusto 
szkina, jako służący prywatny, ale natych 
miast po wstąpieniu na służbę polecono mu 
pełnić także obowiązki służącego kancelaryj­
nego w konsulacie. Obowiązki te Cieśla speł­
niał od września 1896 r. do 15 października 
1908 r. W r. 1896 i z początkiem 1897 r. 
urzędnioy konsulatu dawali Cieśli kilka razy 
jakieś papiery do podpisywania, nie dając 
mu ich przeczytać, tak, że naw et r.ie wie 
dział co podpisuje; odtąd już żadnych pa­
pierów nie podpisywał.

Gdy Cieśla w październiku 1908 r. opu 
ścił służbę, Pusteszkin wydał mu świade 
ctwo, jako swemu osobistemu służącemu, od 
mawiając wydania świadectwa, jako stużą 
cetnu konsulatu. Już po opuszczeniu służby, 
Cieśla się dowiedział, ie  rząd rosyjski od 1 
września wyznaczył mu płacę w kwocie 840 
koron rocznie i płacę tę w ratach czterorrie 
sięcznych przesyłał ca ręce konsula. — Tej 
pensyi konsul Cieśli nie wypłacał, a dla wy­
kazania się przed swym rządem z wypłaty 
kazał mu podsunąć do podpisu potwierdzę 
nie odbioru tej pensyi, a potem Barn za nie­
go na kwitach podpisywał, lub komu inne­
mu podpisywać kazat.

W ten sposób Pustoszkin za cały czas 
służby Cieśli (12 lat i lVa miesiąca) pobrał 
za niego od rządu rosyjskiego 10.185 koron, 
której to kwoty Cieśla poszukuje, powołując 
się jako na świadków na obecnego i wszy 
stkich byłych sekretarzy konsulatu, a nadto 
na ministra Izwolskiego na stwierdzenie tego, 
że rząd rosyjski przeznaczył na służącego 
konsulatu 840 K rocznie. j.

Wykaz chorób zakaźnych we Lwowie za 
czas od 14 do 20 bm. Na dyfteryę zacho 
rowały 3 osoby; na koklusz 5 zachorowało 
i 1 um arła; na płonicę zachorowało 11 miej­
scowych i 3 o bce; na tyfus brzuszny zacho 
rowała 1 obca, zmarły 1 miejscowa i 1 obca.

Z k ra ju .
0 aresztowaniu mordercy Richterów dono 

szą z Tarnopola następujące szczegóły: Mor­
dercą jest Iwan Ładyka parobek z Dołżan- 
ki, wsi położonej w sąsiedztwie miejsca mor­
du Draganówki. Ostatnio był w służbie na 
przedmieściu tarnopolskiem Zarudzie, a w u- 
biegły piątek poznał go Richter na dworcu 
kolejowym i stanowczo podał, że Ładyka był 
tym, który przed mordem odkryty został w 
stajni pod żłobem.

Ucieczka więźniów. Jeszcze w czasie Bo­
żego Narodzenia uciekło z aresztów sądu po­
wiatowego w Żabiu koło Kołomyi trzech are 
Hztantów, których nie można było odszukać. 
Po kilku tygodniach wolności aresztanci sa 
rai wrócili, podając, że z powodu wielkich 
mrozów lepiej im w areszcie niż na wol­
ności.

Kelner-kobieta w Czernlowcach. Sebcya 
zwłok kelnera kobiety, Semeniuka, wykazała, 
że został on otruty. Czy zachodzi tu  wypa 
dek samobójstwa, czy też tajemniczego mor­
du, dotychczas odkryć nie zdołano. Seme 
niuk pochodzi z Kniaźdworu, pod Kołomyją 
i był córką ubogiej włościanki, k ti ra  poro 
dziła dwoje bliźniąt, syna i córkę. GJy cbło 
pak umarł, siostra przywłaszczyła sobie jego 
dokumenia, służyła najpierw jako dziewczy­
na u pewnego lekarza w Kołomyi, później 
w charakterze kelnera w rcstauracyi Hummla 
i w Jaremczu. Tam miała nawet konflikt z 
policyą, która pociągnęła ją  do odpowiedział 
ności za niedozwolone noszenie męskiego u- 
brania. Starostwo w Delatynie skazało ją  za 
to na 30 koron grzywny, jednak wydało jej 
pozwolenie na noszenie męskiego slrojn. Re­
staurator Wróblewski, u którego Semeniukó 
wna w ostatnim czasie zatrudnioną była, 
podaje, że nie miała ona najmniejszego po 
wodu do samobójstwa, prowadziła się bo­
wiem wzorowo i nie była w kłopotach fi­
nansowych.

Z e  ś w i a t a .

Utonięcie Sapiehy. Z Tenerj fy (wyspy Ka­
naryjskie) donos/ą: Książęta Kazimierz, Leon 
i Aleksander Sapieha (trzrj bracia) przedsię 
wzięli onegdaj w zatoco na barce wycieczkę. 
Barka rozbiła się, ks. Kazimierz utonął.

Majątek „proroka*. Z Petersburga dono­
szą : Komisarz sądowy ułożył r  j'-str rzeczy, 
pozostałych po zmarłym Janie Kronsztackim, 
których wartość stanowi 44 367 rubli. W tym

rejestrze figuruje: 30 orderów i medalów, 
28 krzyży, 5 złotych zegarków, 84 obrazów 
świętych, 19 ewangelij, 1 rapir (?) srebrny, 
342 koszul płóciennych, 124 par kalesonów, 
197 ręczników, 281 par jedwabnych skarpę 
tek, 27 par spod ii, 53 par butów, 18 par 
pantofli, 30 kapeluszów i t. d. — Natomiast 
znalezione książki reprezentują wartość... 100 
rubli.

Morderstwo I pożar w poselstwie niemle-
Cklom w Sant J/go jest przedmiotem docho­
dzeń sądów chiliiskicb. Dotąd sprawdzono, 
ie  aresztowany kancelista Beckert miał ża­
rn ar zamordować posła Bodmana i obrabo­
wać znajdującą się w kasie znaczną sumę. 
Plan ten, którego przygotowaniem było za­
mordowanie służącego i podpalenie urządze­
nia wewnętrznego, nie powiódł się, ponie­
waż poseł przybył do biura w towarzystwie.

Prcdukeya złota w r. 1908. Według naj 
nowszych statystyk w ubiegłym roku wydo 
by to znacznie więcej złota, niż w r. 1907, 
a mianowicie o 125 milionów franków. Ogó 
łem wydobyto złota za 2181 milionów fran 
ków. Suma ta przypada na następujące zło- 
todfijne k ra je : Tranavaal 728 milionów, Rho- 
dezya 66, Stany Zjednoczone 481, Australia 
371, Rosya 137, Meksyk 94 Indye 55, Chi­
ny, Japonia i Korea 52, Kanada 47, inne 
kraje razem 150. W Australii produkeya zło- 
ta zaczyna się zmniejszać, gdyż w r. 1907 
wydobyto tam złota za 379 milionów fran 
ków.

Proces pani Stainheli. Pisma paryskie do 
noszą, że p. Steinbeil stanie 7 czerwca przed 
przysięgłymi. Śledztwo nie wykazało wpra 
wdzie, jakoby ona sama dokonała mordu, 
jednak nie ulega wątpliwości, że został on 
dokonany z jej zgodą i prawdopodobnie w 
jej oczach.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
noii — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę » na sołatv — bez zaliczki.

Dwa pewni środki przeciw opierz- 
choięciu rąk i twarzy: 

Mydło leczniczo Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 

i Philodermlne (cena 70 h).
S k u te k  n ie zaw o d n y , 

lecz żądać wyrobów Mallnowżklsgo

Sprawa Aziewa w Dumie.
Petersburg. Posiedzenie D um y rozpoczęło 

się wczoraj o godz. 8 '/a  wieczór. Izba by ła  
bardzo silnie reprezentow ana, loże prze­
pełnione, w ldży m inisteryainej obecny 
cały gabinet.

Hr. B o b r i ń s k i j  z um iarkow anej p ra ­
wicy referow ał w  kró tk iej mowie o inter- 
pelacyach w  spraw ie Aziewa i propono­
w ał im ieniem kom isyi, by  p r z y j ą ć  i n ­
t e r p e l a c y ę  k a d e t ó w ,  a  o d r z u c i ć  
i n t e r p e l a c y ę  s o c y a l n y c h  d e m o ­
k r a t ó w .

Zapisało się do głosu 54 mówców.
Petersburg. (Pet. aj. t.) Na wczorajszem 

posiedzeniu D um y dep. P o k r o w s k i j  
(soc. d e m ) w dłuższej m owie om awiał czyn­
ność A ziew a i doszedł do w niosku, że a- 
g e n t  p o l i c y j n y  A z i e w  z wiedzą rzą­
du d o p u s z c z a ł  s i ę  p r o w o k a c y j  
i b y ł  c z y n n y m  w c a ł y m  s z e r e g u  
m o r d ó w  i w y s t ę p k ó w  t e r o r y s t y -  
c z n y c h .  Mowo* przytoczył szereg n a ­
z w i s k  i n n y c h  a j e n t ó w  p o l i c y j ­
n y c h ,  którzy rów nież w celach prow oka- 
torskich brali udział w aktach  tero ru . P  o- 
k  r  o w  s k  i j  zakończył, iż tego rodzaju ma- 
te ry a ł je s t dostatecznym  dow odem , że 
c a ł a  p o l i e y a  o p i e r a  s i ę  n a  s y s t e ­
m i e  p r o w o k a c y j n y m .

N astępnie przem aw iali dw aj m ów cy ze 
skrajnej praw icy, k tórzy  wywodzili, że 
niema dostatecznego powodu do interpe- 
lacyi, poniew aż ca ły  m a teryał pochodzi 
z „podejrzanego" źródła socyalno-rewolu- 
cyjnego. In terpelacyę należy  odrzucić, tem - 
bardziej, że D um a je s t przeciążona pracą 
i m a w ażne sp raw y do załatw ienia.

K ilku mówców zapisanych do głosu 
w yszło ze sali, w idocznie w  zam iarze prze­
mów ienia dopiero po m inistrze. Pow sta ł 
przez to  nieporządek w  liście mówców, 
z powodu czego prezyden t zarządził pół­
godzinną przerw ę.

Po pauzie mówił pos. P e r g a m e n t  (ka­
det), k tó ry  m otyw ow ał interpelacyę kadetów , 
poczem zab ra ł głos prezydent m inistrów  
S t o ł  y  p i n  i ośw iadczy ł: Mimo wywodów

mówców poprzednich w ydaje mi się  in-
ierpetHcya niedostatecznie uzasadnioną, po­
niew aż fak ta  przytoczone sto ją  w  sp rze­
czności z m ateryałem , k tó ry  stoi rządowi 
do dyspozycyi. Z arzuty  podniesione w in- 
terpelacyi, pochodzą z obozu rew olucyjnego, 
dlatego sądzę, że Duma, w ysłuchaw szy 
m nie, uzna, iż wobec postępow ania rządu 
niem a powodu do in terp riacy i z powodu 
nielegalnej czynności. Proszę nie oczeki­
wać odem nie m ow y obronnej lub o skar­
żającej, co by sp raw ę tę  tylko zaciemniło 
i w yglądałoby, ja k  gdyby  głów ną rzeczą 
były in teresa rządu a nie państw a. Osobi­
ście odpow iadając na interpelacyę. chciał­
bym  całą sp raw ę oświetlić ze stanow iska 
czysto państw ow ego.

S t o ł  y p i n przedew szystkiem  chce po­
jęcie prow okatora zdefiniow ać i w skazuje 
na to, że d la  rew olucyonistów  je s t korzy- 
stnem  w szystkich tych, którzy ich zam iary 
i czyny podają do wiadomości rządu, n a ­
zwać prow okatoram i. N atom iast rząd  m o ia  
tylko spraw ców  zbrodni nazyw ać prow o­
katoram i. Nie zam ierzam  a n i  A z i e w a  
b r o n i ć  a n i  g o  u s p r a w i e d l i w i a ć .  
Aziew jest zwykłym ajentem policyjnym, któ­
rem u te raz  p rzypisu ją  przym ioty legen­
darn e  i szereg  zbrodni. R»*-,d może się 
opierać tylko na m ateryaie  faktycznym .

S t  o  ł  y p i n p rzytacza fak ta  z życia Azie­
w a ; opisuje obszernie m a te ry a ł m inister­
s tw a sp raw  zew nętrznych, k tó ry  odnosi 
s ię zarów no do stosunków  Aziewa z re- 
w olucyonistam i w rozm aitych m iastach 
Rosyi i zagranicą, jako też  do stosunków  
jego  z departam entem  policyi od r. 1892. 
Dalej p rzytacza fak ta , stw ierdzone przez 
departam en t policyi, że naczelnicy orga- 
nizacyj rew olucyjnych, gdy spełniano za­
m achy, zbrodnie, zaw sze byli w tem  miej­
scu obecni, aby  w zmocnić wolę osób, m a­
jących  w ykonać ak t te ro ru . Okoliczność 
ta  je s t w ażną przy  ocenie czynności 
Aziewa.

M inister p rzytacza następn ie zam ordo­
w anie gubernato ra  Bogdanowicza w Ufie i 
m inistra  Plew ego i zapytu je , gdzie był 
Aziew w ow ym  czasie, ja k ą  rolę odgry­
w ał w party i, jak ie  doniesienia poczynił 
on policyi i czy polieya zbadała czynność 
tych  ajentów  po tych  m ordach? Na te 
w szystkie py tania m ożna dać szczegóło­
wą odpowiedź. M i e j s c e  p o b y t u  A z i e ­
w a  b y ł o  z a w s z e  p o l i c y i  z n a n e .  
W śród rew olucyonistów  nie b y ł on jeszcze 
w styczności z pa rty ą  c .ynu, m ógł więc 
on tylko przypadkiem  tego lub ow ego się do­
w iedzieć. P o l i c y i  p o c z y n i ł  o n  w a ­
ż n e  d o n i e s i e n i a ,  k tó re  się zupełnie 
spraw dziły. Poniew aż stanow isko Aziewa 
w śród rew olucyonistów  do r. 1906 nie 
było w pływ owem , nie m ógł on w zam a­
chach w tym  roku odgryw ać -ro li an i też 
tych  zam achów  udarem nić. D opiero w r. 
1906 staje  się on naczelnikiem  k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o  i od tego czasu w s z y s t ­
k i e  z a m a c h y  k o m i t e t u  c e n t r a l ­
n e g o  s i ę  n i e  u d a ł y  i tylko autonom i­
czne rew olucyjne organizacye popełn iły  
kilka zam achów , podczas gdy  zam achy 
kom itetu centralnego w szystkie się nie 
udały  lub  zosta ły  w ykryte.

Petersburg. Co się tyczy  pogłosek o rze­
kom ym  zam achu na ca ra  w r. 1908, to 
zam ach te n  b y ł z m y ś l o n y m .  Jeżeli 
w ykrycie rew olucyjnych zam achów  je st 
fak tem  sm utnym , to  jednak  je s t ono ta ­
kim nie dla rządu, ale dla p a rty i rew olu­
cyjnych.

S t o ł y  p i n  om aw ia następn ie rewelacje 
Bakaja ogłoszone w „M atin* i zaznacza, 
że dow odzą one zupełn ie coś przeciw ne­
go, niż au to r sobie życzył. N astępnie p re ­
zydent m inistrów  opisuje czynności Bakaja 
w Warszawie i w skazuje na iego w ydale­
nie ze służby politycznej policyi z powo­
du zarzutów  w ym uszenia. (G łosy oburze­
n ia  w centrum ). Po w ydaleniu  Bakaj n a ­
tychm iast przeszedł do obozu rew olucyj­
nego, którem u w ydał t a j n e  d o k u m e n ­
t y  i „rzeczy zm yślone*.

Dalej om aw ia S tołypin czynności Burce- 
wa, k tó ry  uznaje ty lko  te ro r, m ordy, za­
m achy na m onarchów  i bom by. Z pow o­
du tego w  Anglii skazany  b y ł n a  18 m ie­
sięcy robót przym usow ych, a  z Szw ajcaryi 
zosta ł w ydalony.

J a k o  t r z e c i  o s k a r ż y c i e l  r z ą d u  
w y s t ę p u j e  Łopuchin, by ły  dyrek to r de­
partam entu  policyi, k tó ry  znajduje się obe­
cnie w  śledztw ie, ponieważ przyjm ow ał 
rew olucyonistów  rosyjskich w  Berlinie i 
ponieważ pow iedział im, że Aziew był
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ajentem  policyi, W yrok  o postępow ania 
Ł opuchina w yda sąd.

Ż  tego w y n ik a : po pierw sze, i e  r z ą d  
n i e  m a  p o w o d a  d o  p o c i ą g a n i a  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  u r z ę d n i k ó w  
z a  j a k i e k o l w i e k  z b r o d n i e  i n i e  
r o z p o r z ą d z a  t e i  d o w o d a m i ,  a b y  
A z i e w a  o s k a r ż y ć  o  p r o w o k a c y ę ;  
po  d rug ie  w ynika z  tego sm utny , a le  n ie  
un ikniooy w niosek, że ja k  d ługo  istnieć 
będzie te ro r, p o l i c y a  p o s ł u g i w a ć  
s i ę  m u s i  s z p i e g a m i  O chrona ca ra  i 
państw a odbyw ać się  m usi n ic ty lko  zapo- 
m ccą środków  zew nętrznych , a le  także i

N A P R Z Ó D

cnych.
Dopóki ja  sto ję  n a  czele rządu , r z ą d  

n i e  z r o b i  ż a d n e g o  u ż y t k u  z  p r o -  
w o k a c y i ,  n ie  m ożna z resz tą  poszczegól­
nych  p rzypadków  pndpo&ić do znaczenia 
sy stem u  rządow ego. N asze zadania w e­
w nętrzne  s ą  ja sn e , ale  one m ogą znajdo­
w ać się  ty lk o  n a  d rogach , n ie zagrożonych 
bom bą 1 brow ningiem . C ały system  poli­
cy jny  w  w alce z  tą  zarazą m usi zapew nić 
spokój ż y d a  i pracy.; sam a w olność nie 
w ystarcza .

D roga d o  uzdrow ienia Rosyi w skazaną 
zosta ła  z  w ysokości tronu . W y  pow ołani 
zostaliście do w ykonania tego. a  rząd  s ta ­
w ia rusztow anie, w k tó re  godzą nasi prze­
ciw nicy i chcą je  zniszczyć.

S t o ł y  p i n  w ywody sw e zakończył sło ­
w am i : C zas się  zbliża, w  k tó rym  urzeczy­
w istn ien ie naszych celów zostan ie osią­
gn ię te , mimo rew elacyj, bo  po naszej s tro ­
n ie  je s t  niety lko  siła, a le  i praw o. (Okla­
sk i n a  praw icy  ii w  centrum ).

TELEGRAMY
z dn ia  25 lutego.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń. W czoraj o dby ła  się  trzygodzin­

na ra d a  m inistrów , n a  której pos anow io- 
no  zw ołać parlam en t między 10 a  12 marsa. 
N atom iast zw oływ anie delegacyj w  obe­
cnej ch * ili uzaano  za n i e w s k a z a n e .

W iedli. „Fremdenblatt* donosi, ie  Rada 
państwa podejmie prace V iradf 10 mirta.

Sejm węgierski •  pogłoskach wojennych.
Budapeszt In te rpelacya  p osła  Mozeffi’©- 

go  dotyczy w iadom ości w ojennych i po­
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w iada, i e  podobne w iadom ości o  przygo­
tow aniach  w ojennych para liżu ją  handel i 
p rzem ysł w  kraju  i u trzym ują  ojców i 
m atk i w  ciągłym  niepokoju. In te rpelan t 
zapy tu je , czy prezyden t m inistrów , jeżeli 
w ie o tem  w szystkiem , gotów  je s t  uspo­
koić opinię publiczną w  k ra ju  i rodziców.
że niem a pow odu do obaw , poniew aż rząd  
n ie  m yśli an i o  wojnie, an i o  t  zw . eks 
pedycyi k a rnej do Serbii. Jeżeliby  jed n ak ­
że prezyden t m inistrów  n ie  m ógł dać ta ­
kiego uspakajającego ośw iadczenia, to  in ­
te rpelan t zapy tu je , czy je s t  on gotów  u- 
pom nieć k ierow nika w spólnych sp raw  za­
granicznych im ieniem  całego rządu  z po­
w ołaniem  się  n a  rozporządzenie a r t  XII 
u s t  z  r. 1867, w edług k tó rego  to  a r ty k u łu  
w spólni m inistrow ie m ogą być  pociągani 
do  odpow iedzialności, oraz  czy gotów  je st 
ośw iadczyć tem u kierow nikow i, że n a  W ę­
grzech n ik t n ie  p ragn ie  w ojny  ani z  S er­
bią , an i z  żadnem  innem  państw em .

Lwów. Dyrekcya kolei we Lwowie 
Dziś rano na staeyi Lisko Łukawica pociąg 
towarowy Nr. 2094 najechał na drugi pociąg 
stojący na stacyi Nr. 2071, skutkiem czego 
c i ę ż k i e  o b r a ż e n i a  o d n i ó s ł  k o n d u  
k t o r  Wojdyło; nadto trzech innych kondu 
ktorów  zgłosiło się chorymi. Przeszkodę na­
tychmiast usunięto. Obie lokomotywy i kilka 
wagonów towarowych uległo zniszczeniu.

Parlament turackl.
Konstantynopol. Izba obradow ała w czoraj 

n ad  w nioskam i, in terpelacyam i i sp raw o­
zdaniam i kom isyj. Żyw a dyskusya  w yw ią­
za ła  się  nad  spraw ozdaniem  kom isyi o 
w niosku jednego z  posłów  duchow nych, 
b y  w ysłać m>syę z 200 osób do E uropy, 
ta k ą  sam ą m isyę do A m eryki i trzecią do 
Japonii d la  p rzestudyow ania postępów  cy­
w ilizac ji w  każdym  kierunku.

Riza Tew fik (m łodoturek) p rzyzna ł, że 
T u rcy  a  dziś je s t  zacofana i w skazyw ał na  
p rzyk ład  Japonii.

W niosek przydzielono kom isyi budże­
tow ej.

Organizacja floty w Chinaoh.
Szangsj. Dzienniki donoszą, ie  zagrani­

czny syndykat ofiarował Chinom środki Da 
wybudowanie floty za podjęciem pożyczki 
za granicą i w  kraju. Minister skarbu jest 
za tą  propozycyą, inni ministrowie jednak

opierają się jej. Nadto obiega pogłoska, że 
grupa bankowa w Londynie ofiarowała po­
tyczkę 25 milionów funtów szterlingów pod 
warunkiem, że cała budowa floty przekazana 
będzie Anglii.

Ztforzonlo alf okrętów.
Liworno. B^lgjski parowiec „Kurland* zde 

rzył się w tutejszym porcie ze stojącym na 
kotwicy angielskim parowcem „Osiris*. — 
„Osiris* zatonął, załogę uratowano.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanow nych A bonentów  .N aprzodu* 

upraszam y o odnow ienie p ren u m era ty  ne

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
p renum eratę naszym i czekam i pocztow y­
mi (N r 834.095). 

Miejscowi abonenci m ogą p łacić albo w  
adm inistracyi, albo do rąk  inkasen ta , nie 
r.aś roznosicielom .

Na s k u te k  c z ę s ty c h  re k la m a c y f , z w ra ­
ca m y  u w a g ą  S zan . A b o n en tó w  n asz e g o  

i ,  t e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  cz e k ie m , 
'  ą  n a s  a a  t r z e c i ,  a  n ie ra z  I n a  

d z ień  d o p ie ro .  D nia  5 -g o  za ś  
_ • m ie s ią c a  w s trz y m n |e m y  w y sy ł­

k ą  „ N a p rz o d u "  ty m , k tó rz y  d o  te g o  cz a ­
su p r e n u m e r a ty  a le  u iśc ili. C elem  w lec 
u n lk n lą r ia  p rz e rw y  p o w y ższe j, Jak  r ó ­
w n ież  zb y teczn y c h  re k la m a c y f , p ro s im y
0 re g u lo w a n ie  n a le ż y to ś c l z a  p r e n u m e ­
r a t ą  z a w c z a su .

„Naprzód" kosztują miesięcznie:
1 odsy łką  do d o m u ........................... K  2 —
bez o d s y ł k i ......................................... K 1*60

Zt stowarzyszeń I zgroisidzsś.
Ogłuszanie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzen«xrti i zebra 
niacb można umieszczać tylko z& opł t ą 4 0  hu 
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują ? k o ro m  
za jednorazowe ogłoszenie

* D ąb n lk i. W piątek 26 b. m. odbędzie się w 
D ę b n i k a c h  p u b lic z n e  z g ro m a d z e n ie  o go­
dzinie 7 wiecz rem w lokalu Czytelni robotnic/ej 
z porządkiem dziennym: Otwarcie sklepu spółki 
spożywczej. Dysku-ya. O jaknsjliczniejsze przyby­
cie uprasza się zarówno dawnych członków kon

nomu, jako też tych wuy.lklch, kteirey podpisali 
detl.mcye pnyat,pienia do konaumu. 

Kl e me na l e wi c a .  P a n k le w ie r .
* W y k ład y  U n lw e ra y te tn  lu d o w e g o  .

StowurzyBzeniHCh:
W p i ą t e k  28 b m. o jode. 81/1 wiecaorem:
W Rakowi  cech 8. Msrgulias: .0  tt»wienin‘. 
W Stow . mł o d o c i a n y c h  K. Czapióskl: ,0  u-

l0» * n l o d i i o l ,  28 b m. o goda. 8 po połodnln: 
W P o d g ó r z u  w Domu robotniczym dr Bieen- 

borg: .Świat mowldai.lny* (tohr«i«mi Iwietlnyml).
• K ra k  a  u . k u  g r u p a  m lc f a c e w . r e p .  

t r a ln e g o  Z w ią zk u  h a n d lo w c ó w  w A u o try l. 
W niedzielę 28 b. m. odbędzie alę walne ze nr. nie 
członków w łokciu Stowarzyszon a przy ol Jasnej 2, 
IL p., o godz 7Vs wieczorom. W rszie braku kom­
pletu zebranie odbędzie się w godzinę później baz- 
warunkowo.

Kuru  telegraficzni.
tfadaoasst, 25 lutego. Pszenica na kwiecień 13*44 

do 13*45 Pszenica na maj 13 3! do 13*32 Psze­
nica na paźdzernik 1188 d o i 139 Żyto na kwie­
cień 10 60 do 1061. Żyto na październik 9*68 do 
9 69 Owies na kwiecień 8 89 do 8 90. Owiea na 
październik —*— do —*—. Kukurudza n» maj 7*49 
do 7*50 Rzepak na sierpień 14 60 de 1470.

Ofert) lepiej C ■ trnrm* mierna. Usposobienie 
mierne. Pogoda- pochmurno.

S p rz e d a ż  p o je d y n c z y c h  n u ­
m e ró w , p r z y jm o w a n ie  p r e ­
n u m e r a ty  ty g o d n io w e j o r a z

m i e s i ę c z n e j  n e r

„NAPRZÓD**
sprzedaż „ P r a w a  L a d a - ,  „ L a t a r ­
ni*4,  . . K r o p i d ł a - ,  w szelkich w y d a ­
w n i c t w  party jnych , oraz ilustrow aaych 

k a r t  korespondencyjnych

d la  K ra k o w a  I o k o lic y
w  sklepie „Naprzodu*

p rzy  u licy  W iśln e j 8 .

W yszły z d ru k u : „Cudowne bibułki do po­
łykania* (szwindel k le ry k a ln y !). O n a  ko­
respondentki z 15 bibułkam i 6 halerzy. 
Do n a b y d a  u kolporterów  party jnych  oraz 
u tow. Z. K lem ensiew icza, K raków , W iśina 5.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w .Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za kaide 

•  hal„ tytnł <0 bał.

F irm a K  Pamm
przy ulicy Zielonej 1. 3 poszukuje 

m ł o d ą  praktykantkę ( iz r .) .

S t a l e  z a j ą c l e
znajdą agenci maszyn do szycia we 
firmie N. Sprechera, skład maszyn 
do szycia w Podgórzu, Rynek L. 3.

W ysoki
zarob ek !

Osoby rzutne, energiczne (Panie 
i Panowie) mogą otrzymać natych­
miast zajęcie przynoszące duże do­
chody. Potrzebnych wiadomości na­
bywa się w ciągu jednej godziny. 
Zgłoszenia przyjmuje Dz ał insera- 
towy .Naprzodu* pod "

Produkta mleczarskie!
jako to

masło deserowe
oraz

różn e sery
odznaczone na w ystaw ach naj- 
wyższemi nagrodam i, poleca 

hurtow nie i częściowo

Mleczarnia „RACYA“
K ra k ó w  

n l l c a  D ie t la  Ł. 7 9 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznij 

się odwrotną pocztą

Tanie i dobre

ta wyroby pierwszorzędnej fabryki ze­
firów H A N N SA  K O N R A D A ,
c. k. dostawcy nadw. w B r f lx  
N r. 1175 [Czechy]. Roskopf zega 
rek szwajcarski, prawdziwy niklów 
kor. 5*—, Budzik konkurencyjny 
kor. 2*90, ze świecącą w nocy tar­
czą kor. 3*30, zegar pen lułowy kor. 
3*50. Trzyletnia pisemna gwaraneyat 
B ez  ry z y k a !  Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy I Wysyłka za za­
liczką lub peprzedniam nadesłaniem 
naieiytoścl. Katal g główny z 3000 
wzorów wysyła się na źą ianie dar­

mo i opłatnie.

ZOFIA BIESIADECKA  
 O S W I  E C  I M  ,

Pne* Wysokie 
e .  k .  N a m l e h t n i r t w o  koBrm;aaowHDe

Biuro
podróży

Z o fii ».
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety  okrętow e do

Ameryki
l, II i III kL dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowedla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny iciile wedle taryf 
Skrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I Bilety kolejowe kanadyjskie.
P rospekty  Sanno  i opła tnie .

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie
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S zczegó lne  k o rz y śc i 
jakie daje Nowojorska germania swoim ubezpieczonym są:

•) te  udzłeta pierwszej dywidendy jui po upływie pierwszego roku ube- 
pieczenia;

f) te połice po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczaplalne, ie socho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wakutel 
samobójstwa łub pojedynku, a aa w et w takim wypadku skoro wniosę ł 
zawiera objektywnie fałaty we deklaracye;

IJ te dozwolone aą podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne

ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod oroś 
baz podwyższania premii;

ij po 3-letniem ubezpieczeniu mole ubezpieczony, przy wstrzymaniu aa! 
azego płacenia premii, iądać:

a) wykupns gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych promu 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na szr 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
ryczuie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
•-są* przyjmuje się, te tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automat) 
■itnie w mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenF 
jbezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 1 po zło 
touiu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la 
lsyskać polną moc prawną.

Baaaralaa ageneya dla Salicyl zachodnie)
w K ra k o w ie ,  p r z y  n llc y  J a s n e j  L . 5

m u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki 1 osobami nadającemi aię di 

•kwizyeyl ubezpieczeń na tycie, udzielając tymże korzystnych warunków

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
[t.K. NADWORNY
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Ostrzega się przed 
naśladownictwamilTysiące podziękowań!

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
D o nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

7-= G łówny skład wysyłkowy:  -----------~
S .  H A Y ,  aptekarz, c. i k. dostaw ca nadworny. Lwów.

Wszechświatowy instytut obcych języków
dla pań i panów

THE BERLITZS CKOOLS
of Languages

w Kralowie, Floryańska 25, 1, p.
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwili, 
w mi siącu marcu br. co tydzień roz­
poczną się nowe zbiorowe kursa ję­
zyków : angielskiego, francuskiego i nie­
mieckiego, na które zapisać się mo­
żna każedgo czasu. Nadto dnia 2 

” marca br. rozpo zną się zbloro- 
. ,  wieczorne kursa języków: angiel­
skiego, francuskiego ł niemieckiego za 

opłatą zniżoną.
Opłata ta wynosić będzie 20 K.za korc 4-ffliesi?czn.

W ażne!
Najnowsza patentowana maszyna 

do wyrabiania guzików z różnej 
materyi. Każdy z łatwością może 
wyrabiać takowe.

Zastępstwo: L. Tischner, Kraków, 
■I. Brodzks L 8.

Na żądanie ilustrowane prospekta.

BYT BACZNOŚĆ!!!
Z AP E WN I O NY  ma każdy a nas I łatwa zarahia 

k o r o n  18 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu n« płeć, wlsk luk oddslsnls.

Bliższych jofcraiscyi udzisl.-.R Y  1 Przadllęblorstwo fabryczne wyrobów tr ,k ,tę -  
) | U  I  * wych wi Lwowla, ul. Krasickie*1 I. i*.

M ĄGĄZYN

UBIORÓW MĘSKICH
K. BRACHFELD

K R A K Ó W . U L I C A  F L O R Y A Ń S K A  16
11  (ob >k handlu WP Sataleckiego).
Poleca na kam awai swój bogato aaopatrzony wybór ubrań
jako to: frakom, sboH»|I, « i f e  P*> przystągByeh uenacc.

Wydawea: l i a a u  D a n i




